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Rok XXVI

Defilada na Placu Saskim
Warszawa, 12. 11. (Tel wł). — 

Minister spr. wojsk, nie był obecny na 
wczorajszej defiladzie na placu Saskim

______ (w)

13 ta rocznica zawieszenia 
broni

P a r y ż, 11. 11. (PAT.) W dniu dzi­
siejszym jako w rocznicę zawieszenia 
proni prezydent Doumer udał się o 
godz. U pod Łuk Triumfalny, gdzie w 
obecności członków rzędu, przedstawi­
cieli władz cywilnych i wojskowych, 
korpusu dyplomatycznego, stowarzy­
szenia b. kombatantów i tłumów pu­
bliczności złożył hołd Nieznanemu Żoł­
nierzowi a następnie po zarządzeniu 
l minutowego milczenia dokonał prze­
glądu oddziałów wojskowych.

Lo n d y n. 11. 11. (PATA Doroczna 
uroczystość przed pomnikiem, wznie­
sionym ku czci poległych w wielkiej 
wojnie żołnierzy angielskich, rozpoczę­
ta się o godz. 11 w obecności królowej 
i członków rodziny królewskiej. W 
imieniu króla, który w ostatnniej chwi­
li postanowił nie brać udziału w uro­
czystości ze względu na ztą pogodę, 
dożył wieniec u stóp pomnika ks. Waljl

Na ulicach Londynu i miast pro­
wincjonalnych rozdawano maki, ro­
bione przez b. kombatantów a będące 
symbolem pól we Flandrji.

Akcja floty japońskiej
.Tokio, 11. 11. (PAT). Wobec sta­

le zaostrzającej się sytuacji w Mańdtzu- 
fjj, ? Kurę wysłano 4 torpedowce do 
Portu Artura.

Krążownik Jakumo odpływa z Joko- 
suka do Sasebo, gdzie ma oczekiwać dal­
szych rozkazów. . -

Zgon przewodniczącego 
sejmu pruskiego

Berlin, 11. 11. (Tel. wł.) Dziś po­
południu zmarł, przeżywszy iat KI, 
Fryderyk Bartels, przewodniczący sej­
mu pruskiego.

. Był on z zawodu malarzem, a póź­
niej funkcjonariuszem partji socjali­
stycznej. Posłem do sejmu pruskiego 
wybrano go w 1919 r a przewodniczą­
cym sejmu w 1925 roku.

Spisek monarcbistyczny 
w Hiszpanji

Paryż, 11. 11. (Tel. wł.) Najstar­
szy syn zmarłego dyktatora Primo de 
“’very. Antonio, został aresztowany w 
Madrycie dziś przedpołudniem.

Agencja Havasa donosi, że areszto­
wanie nastąpiło w związku z wykry­
łem spisku monarchistycznego, do 
Którego należały znane osobistości a 
wśród nich kilku byłych wyższych ofi­
cerów. Prócz Antonia Primo do Rl- 
ery aresztowano dziś również pułko- 
n’ka Rosado. Należy się spodziewać
alszych aresztowań.

; Korespondent Havasa przypuszcza,
Policja spisek unieszkodliwiła.

Konfiskata 600 mundurów 
hitlerowskich

tut? r 61 e w i.e C, 11. 11. (PAT). Policja 
, 'isza rozwiązała wiec hitlerowców, 
z-,i?z*ui^c 600 osób z powodu noszenia 
Y,f.razaneS0 munduru. Po sprawdzeniu 
g»f,° . ’i» aresztowani zostali wypu 
eta!®n’ na Woln$ stopę. Mundury zo- 
»kari zat.rz>'mane przez policję. Konfi- 
eza,rki U egły nie tylko mundury, lecz 
kieió ' ^asy* a nawet spinki do man­
ku ? 'LZ oznaką hitlerowską. W związ- 
lerowr Vyższym krokiem policji, hit- 
drobnVa Urz?dz’Ii w mieście szereg 
krzvkih ^anifestacyj, wznosząc o-

Przeciwko policji i rządowi.

Papież Pius XI. dokonał uroczystego otwarcia’ nowego gmachu reprezenta­
cyjnego ńa terenie Citta del A aticano.

Katastrofa lotnicza w Toruniu
W czasie defilady samolotów jeden .# aparatów runął na 

ziemią — Pilot doznał poważnych obrażeń
Toruń, ii. 11. (PAT). W dniu 

dzisiejszym w godzinach południowych 
w czasie defilady samolotów wydarzyła 
się katastrofa lotnicza.

Jeden z; aparatów, kierowany przez 
starszego sierżanta Balcera z 4 ,p- lotni­

Po gwałtach żydowskich w Wilnie
Nieprawdziwe wiadomości o śmierci studenta żyda — Aresz­
towania i konfiskaty pism, — Postawa młodzieży akademic­

kiej — Przed pogrzebem ofiary bojówek żydowskich
Warszawa, 12. 11. (Tel. wł.) . 

,,A. B. C." na podstawie informacyj z 
Wilna twierdzi, że wiadomość o śmier­
ci studenta żyda Szymanpwicza nie 
jest prawdziwa. Jest on ciężko ranny, 
ale stan jego zdrowia miał się popra­
wić.

Podczas wtorkowych zaburzeń are­
sztowano w Wilnie 50 osób. Liczba 
rannych, zaopatrzonych przez pogoto­
wie, wynosi 43 osoby. Środowe pisma 
wileńskie uległy konfiskacie.

We środę zrana organizacje akade­
mickie wzięły udział w pochodzie z 
powodu święta 11 listopada. Wielupowouu »Wl^VcV Jti uoiupouo., łłiPłw rr incniut v tu 9¿o.uiauu. »11
akademików miało w klapach zielone ‘ doszło do pewnych scysyj. (w.)

Wyniki wyborów
w Jugosławji

Biało gród. 11. 11. [Tel. wł). — 
Prezes rady ministrów złożył przedsta­
wicielom prasy następujące oświadcze­
nie o rezultatach wczorajszych wybo­
rów Według wiadomości, otrzyma­
nych dotychczas, liczba głosujących w 
całym kraju, dosięgła 2.325.245, przy-

czego, z niewiadomej przyczyny runął 
na ziemię w pobliżu Torunia. Pilot do- 
zriał poważnych obrażeń i został prze­
wieziony do szpitala- wojskowego. Sa­
molot uległ zniszczeniu.

wstążki, eo było przedmiotem gorą­
cych owacyj ze strony publiczności. 
Popołudniu odbyły, się. dwa wiece aka­
demickie, jeden na podwórzu „Brat­
niej Pomocy", a drugi na podwórzu 
Bursy Żeńskiej. Omawiano sprawę 
pogrzebu studenta Wacławskiego, któ­
ry został wyznaczony na czwartek o 
godz. 9 rano.

W Warszawie panował spokój. W 
ciągu dnia obradowały senaty wszyst­
kich wyższych zakładów naukowych, 
ale rezultat obrad nie był podany do 
wiadomości.

W niektórych szkołach średnich

czem podział głosujących był następu­
jący: Białogród miasto — 36.324, banat
Drawy ---- 150.796, banat Sawy —
391.512, banat Vrbas — 171.292, banat 
nadmorski — 82.417, banat Driny — 
288 858, . banat Zety — 174.614, banat 
dunajski — 259.373, banat morawski — 
290.617 i banat Wardaru — 277.442.

Na watykanskiem 
wzgórzu

(Od własnego korespondenta).
Cita del Vaticano, w listopadzie. 

Oczy całego świata chrześcijańskie­
go zwracają: się obecnie ku małemu 
skrawkowi ziemi, leżącemu na zachód- 
nim krańcu Wiecznego Miasta, a bę­
dącemu dzisiaj niezależnem państwem
kościelnem, Citta del Vaticano.

Małe to terytorjum, lecz Papież
śmie twierdzić, że jest ono najwięk­
sze na świecie, zawiera bowiem ko­
lumnadę Bernini'ego, kopulę Michała 
Anioła, skarby wiedzy w ogrodach i 
bibljotece, skarby sztuki w muzeach 
i galerjach i wreszcie grób Księcia A- 
postolów. „Drogocenniejszego teryto­
rjum niemal" W tych słowach Piu­
sa XI. kryje się najlepsza ocena ku - 
turalnego znaczenia państwa kościel­
nego. Kościołowi i jego Zwierzchniko­
wi wolno zadowolić się w dzisiejszych 
czasach symbolem władzy świeckiej i 
potęgi dla tern wyraźniejszego zazna­
czenia nieśmiertelnej prawdy słów 
Chrystusa: „Królestwo moje nie jest 
z tego świata". Chyba nikt już twier­
dzić nie może, że papiestwo opiera swą 
władzę i znaczenie na czynnikach 
ziemskich i doczesnych! Dlatego,też 
tem większej wagi nabierają Słowa 
Papieża, zwłaszcza dzisiaj, kiedy 
wszystko zda się sprzy sięgać na obni­
żenie i unicestwienie kultury ducho­
wej, kiedy cały świat nurza się w 
skrajnym materializmie i Utylitaryz- 
mie. Zacieśnienie terytorjum państwa 
papieskiego do symbolicznych wprost 
rozmiarów pogłębiło znaczenie Kościo­
ła jako ostoi ducha i wiary, pozwala­
jąc jednocześnie wznieść się ponad
wszystkie sprawy doczesne. Nauka, 
sztuka i wiara — oto ideały, przeciw­
stawiające się skutecznie i zwycięsko 
•zmaterializowanej kulturze dni na­
szych i wszystkim potęgom doczesno­
ści!

Te i tym podobne myśli narzucają 
się. gdy staniemy na stopniach, wiodą­
cych do rzymskiej bazyliki św. Piotra 
Każda dusza, w której tli jeszcze pra­
gnienie ideału, musi tu zadrgać tysią­
cem dziwnych uczuć i myśli, bo każda 
piędź ziemi, na której stoimy, mówi do­
nośnym głosem tysiącleci. Tutaj na sto­
kach wzgórza watykańskiego wznosił 
się cyrk Galiguli, w którym obfitemi 
strugami lała się krew niewinnie traco­
nych chrześcijan w czasie prześladowań 
krwawego Nerona. Stąd rozlegały się 
modły i pienia ochotnie umierających za 
Chrystusa, tu niebo krwawiło się łuną 
palonych, jak pochodnie ofiar, stąd roz­
legały się okrzyki upojonego rzezią lu­
du.

Tu ciszę nocną przerywały ryki wy­
głodzonych lampartów, lwów i tygry­
sów, jutro głód mających zaspokajać 
rozszarpywaniem niewinnych ofiar w 
cyrku, i tu niejedno serce otwarło się 
na nową prawdę, którą może niebawem 
trzeba było krwią i śmiercią stwierdzić 
męczeńską. Na tem miejscu dał rów­
nież nowej prawdzie świadectwo Piotr 
Apostoł, śmierć ponosząc krzyżową, ja­
ko pierwszy namiestnik Ghryśtiisa na 
ziemi.

O tem wszystkiem szemrzą, zda się, 
wodotryski na Piazza San Piętro i du­
szom czującym opowiada jedyny naocz­
ny świadek tych czasów i dziejów, obe­
lisk granitowy przez Caligulę z Heiiopo- 
lis przywieziony dla ozdoby marmuro­
wego cyrku, a potem pod koniec szesna­
stego stulecia, dziwnem losów zrządze­
niem, ustawiony przed kończącą sią 
właśnie budową bazyliki św. Piotra.

A kiedy już przestały szaleć staro­
żytne bogi i ludzie, i kiedy nowa, tak 
prześladowana wiara zapanowała nad 
calem terytorjum ówczesnego imperjum 
Konstantyna, Papież Sylwester I wzniósł
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na gruzach krwawego cyrku Nerona 
świątynię Chrystusa.

Świątynia Papieża Sylwestra i cesa­
rza Konstantyna, była wspaniała i oka­
zała, godna nowej wiary, ogłoszonej 
przez edykt medjolański <313i za religją 
państwową. Pomnikowy krużganek, ca­
ły z porfiru i marmuru, otaczał szerokie 
schody i prowadził do olbrzymiej płasz­
czyzny, na której wznosiła się właściwa 
świątynia. Z tego miejsca, zewsząd wi­
dzialnego, Papieże udzielali błogosła­
wieństwa urbi et orbi, tu odbywano ko­
ronacje Papieży potrójną tjarą monar­
szą, tu odbywały się przyjęcia monar­
chów’ katolickich i wszystkie najważ­
niejsze i najwspanialsze uroczystości 
pontyfikalne. Tu wreszcie po schodach, 
"wiodących do bazyliki, wstępował na 
klęczkach cesarz Karol Wielki w roku 
774, na znak pokory całując każdy sto­
pień.

Właściwą bazylikę poprzedzało po­
dłużne atrium, stąd wchodziło się dopie­
ro do przedsionka, połączonego z kościo­
łem pięcioma bramami, odpowiadają- 
cemi pięciu nawom kościelnym. Sto 
kolumn z granitu i marmuru, ustawio­
nych w cztery rzędy, dzieliło świątynię 
na pięć naw, z których najwyższa i naj­
szersza była naturalnie nawa środkowa. 
Kościół był typową bazyliką, a więc we 
wnętrzu widoczne były wiązania dacho­
we. pokryte dla ozdoby złoceniami i ma­
lowidłami. Podłoga była znacznie ni­
żej położona niż obecnie; zajmowała ten 
poziom, jaki dzisiaj posiadają Sagre 
grotte, a więc podziemie św. Piotra, bę­
dące niczem innem jak tylko częścią 
starożytnej zburzonej bazyliki. Grobo­
wiec świętego Piotra pozostał na temsa- 
ińem miejscu, w jakiem przed wiekami 
złożono ze czcią śmiertelne szczątki A- 
postoła. Ściany świątyni zdobiły we 
wnętrzu wielobarwne mozajki, a szczo­
dra ręka monarchów i Papieży wyposa­
żała świątynię coraz bogatszemi i obfit- 
szemi darami. Niestety wiadomości o 
tej pierwotnej bazylice są tak skąpe, że 
tylko kilka szczegółów głosi chwalę tej 
budowli i jej twórców. Tradycja opo­
wiada jeszcze, że tu i ówdzie po kościo­
łach i pałacach błąkają się, ocalałe z 
rozbiórki, szczątki bazyliki, ale to wszy­
stko raczej opiera się na domniema­
niach, niż na prawdzie. Dzisiaj trudno 
pojąć, że tak czcigodny i świetny pod 
każdym względem zabytek, został zbu­
rzony i to przez ludzi stojących podów­
czas na szczytach kultury nietylko este­
tycznej. Widocznie chęć "uczczenia świę­
tości i dostojności miejsca pomnikiem, 
jakiego nie znał świat dotychczasowy, 
była większa niż kult najczcigodniejszej 
tradycji, uświęconej powagą wieków i 
dostojeństwem pamiątek.

Dla urzeczywistnienia tego niezwy­
kłego postanowienia, Papież Mikołaj V. 
rozpoczął w r. 1452 budowę nowej świą­
tyni, powierzając wykonanie planów i 
kierownictwo budowy architektowi B. 
Rossellino. Jednakże rychła śmierć Pa­
pieża przerwała te ambitne zamysły. 
Dopiero Juljusz II (1503 — 1513), wielki 
esteta i miłośnik sztuki, zabrał się defi­
nitywnie do dzieła. Początkowo nosił 
się on z zamiarem dobudowania do 
pierwotnej świątyni bazylikowej kapli­
cy grobowej dla siebie, ale narady z mi­
strzem Donato Bramante da Urbino u- 
twierdziły Papieża w mniemaniu, że je- 
dynem i pełnem rozwiązaniem sprawy 
będzie wzniesienie nowej, wspanialej 
świątyni, któraby po wszystkie wieki 
głosiła światu całemu świętość i potę­
gę Kościoła. Wypracowany przez Bra- 
manta plan wznosił gigantyczną świą­
tynię w kształcie krzyża greckiego, u-

WŁADTSŁAW DRZEWBET

MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Ciąg dalszy.)
40)

— Spójrzcie, państwo, rzeki Bo­
gusław, — co za noc czarowna w tej 
poświacie połówki księżyca. Tam nad 
lasem lekkie mgły się podnoszą, rzekł- 
byś — korowód duchów gdzieś ulata. 
Chodźmy spać, bo dreszcz mną wstrzą­
sa, nie wiem, cży ze strachu, czy też cze­
pia się mnie febra.

— Dobranocl Dobranoc! — rozległy 
się głosy.

Janusz szedł z głową schyloną, nie 
zwracając na nic uwagi. Potykał się 
często o korzenie wystające i mówił sam 
do siebie:

— Strach, lęk, obawa — uczucia mi 
nieznane. Natomiast smutek, ból, roz­
pacz — te się wloką za mną jak cień 
Półtora miesiąca toczę z niemi walkę — 
zgóry wiedziałem, że beznadziejnie. Za 
dwa tygodnie ona wyjedzie — a wów­

wieńczoną na skrzyżowaniu dwu rów­
nych naw potężną kopułą. Tak pomy­
ślana budowla nie mogła stanąć gdzie­
indziej. jak tylko bezpośrednio nad gro­
bem Apostoła, by tern dobitniej podkre­
ślać jedność Kościoła i mewzruszoność 
opoki Piotrowej. Dla tego dawna bazy­
lika musiala ustąpić miejsca nowej, 
zwłaszcza, że nie wystarczała już dla za­
spokojenia nowych, nieustannie zwięk­
szających się ceremonij pontyfikalnych 
i napływu wiernych.

Po drobiazgowem i szczegółowem 
rozpatrzeniu wszystkich wątpliwości i 
przemyśleniu wszystkich planów, 
przystąpiono do budowy, zaczynając 
ją dnia 18 kwietnia 1506 r od poświę­
cenia wśród wspaniałego i podniosłe 
go ceremonjalu jej kamienia węgiel­
nego. Wśród nieopisanego entuzjazmu 
niezliczonego tłumu wiernych, Papież

Proces przeciw posłom „Centrolewu“
Dalsxe xexnania świadków oskarżenia.

Warszawa, 12. 11. (Tel. wł.). — 
Podczas pytań pod adresem Kozielew- 
skiego zwracał się z zapytaniami poseł 
Ciołkosz:

Gzy Pan był w Warszawie, kiedy po­
bito redaktora Mostowicza?

Świadek: Nie.
Ciołkosz: A w jakim czasie pełnił 

Pan służbę w Warszawie?
Świadek: Od września 1926 do ma­

ja 1928 r.
Ciołkosz: No to wtedy właśnie pobi­

to redaktora Mostowicza.
Po krótkiem zeznaniu świadka, ślu­

sarza Barczaka, który opowiadał, że kur­
sy w Zawodzili były jawne, zeznawał 
komisarz policji w Sosnowcu Rosolo- 
wicz. Opowiada on o manewrach mili­
cji, na które delegował dla obserwacji 
wywiadowców. Z zebrania w Ząbkowi­
cach relacji niema, gdyż delegowanych 
na zebranie wywiadowców poseł Dubois 
wyprosił za drzwi.

Przewodniczący: U sędziego śledcze­
go mówił Pan o milicji PPS., nic nie 
wspominając o TUR-ze — dlaczego?

Świadek: Tam była milicja i TUR.
Przewodniczący: A jaki był cel ćwi­

czeń?
Świadek: Była to rewja sił na wypa­

dek ostrzejszego wystąpienia.
Przewodniczący: Czy milicja była 

uzbrojona?
Świadek: Na terenie powiatu łatwo 

było o broń. Broń uzyskiwano za ze­
zwoleniem.

Pod koniec świadek wspomina o two­
rzeniu piątek, które miały prowadzić 
pracę ściślejszą.

Adw, Berenson: Pan otrzymał infor­
macje o manewrach. A czy Pan nie wie­
dział o zezwoleniu starostwa na prze­
marsz TUR-a?

Świadek: Nie wiedziałem.
Berenson: Czy w pozwoleniu była 

określona trasą?
Świadek: Nie wiem.
Berenson: Jak to? przecież to były 

manewry wojskowe. Dlaczego sędziemu 
śledczemu świadek mówił tylko o mili­
cji PPS.?

Świadek: Nie przypominam sobie.
Berenson: Pan miał meldunki o 

przebiegu zebrania w Ząbkowicach?
Świadek: Musiałem mieć.
Berenson: Jak to, przecież sędziemu 

śledczemu Pan powiedział, że wywia­
dowcy nie dostali,się na zebranie, a te­
raz Pan stwierdza, że wywiadowcy byli 
na zebraniu?

czas zagaśnie słońce dla mnie. Gdybym 
ją mógł widywać choć raz na dzień, choć 
raz na tydzień. I po co — pytał sam 
siebie — tak, po co? Góż to pomoże? 
Chybaby mękę przedłużyć, tortury prze­
chodzić bezmierne bez nadziei, że się 
skończyć mogą. Przegrałem na Całej li- 
nji — moje życie los zdławił, nie ujdię 
mu, choćbym na kraniec świata uciekł. 
Czyż można uciec od własnej duszy? 
Gdybym był wówczas po pierwszem 
spotkaniu odszedł, prawdopodobnie nie 
doszłoby do tego.

Zawrócić z tej drogi już zapóżno —- 
czasu wstecz nie cofnie.

Kara to może za to, żem kobiet uni­
kał, że niejedno serce mocno krwawiło 
z powodu zawiedzionej miłości, nie zna­
lazłszy w mojem oddźwięku. Do dwu­
dziestego trzeciego roku życia chowałem 
się pod skrzydłami matki. — gdy ona 
odeszła, ból i tęsknota za nią zajęły ser­
ce moje na długie lata. Nie należałem 
nigdy do żadnej a to nie dobrze. Gdy/ 
bym z niemi obcował — miewał stosun­
ki — byłbym jako inni mężczyźni swo­
bodny, beztroski, lekko sobie wsżyśtko 
ważący i biorący — bez ognia w krwi, 
a płomienia w mózgu! — PrzepadłO i 
nie wróci się! — Dlaczego jednak ona

przy asyście trzydziestu pięciu kardy- [ 
nalów dokonał ceremonji religijnej, | 
gdy jednocześnie rzesze robotników 
zaczęły kruszyć mury prastarej bazy­
liki, aby na ich zrębach wyrosła chwa­
ła zwycięskiego katolicyzmu Nieste­
ty przedwczesna śmierć wielkiego Pa­
pieża i mistrza Bramantego (1514) 
przerwała budowę. Następca Julju- 
sza, wielkiego burzyciela, il Rovinan- 
te, jak go zwali współcześni Leon X 
powierzył kierownictwo budowy prze­
sławnemu już podówczas acz młodo­
cianemu mistrzowi Raffaelowi da Ur­
bino. Dziwnym jednak zbiegiem oko­
liczności, śmierć porywa jednego po 
drugim z budowniczych, na czem cier­
pi nietylko tempo budowy, ale i sam 
ciągle niezałatwiony ostatecznie plan 
świątyni.

Stanisław Machniewicz.

Świadek: Chcę to sprostować. Do­
stałem raport o zachowaniu się Dubois 
Moje powiedzenie u sędziego śledczego 
mogło być grą słów.

Berenson: Wobec tego proszę pa­
nów sekretarzy o stwierdzenie, że świa­
dek powiedział: „na zebraniu byli wy­
wiadowcy“.

Świadek miesza się.
Adw. Sterling: Dlaczego Pan nie 

mówił sędziemu śledczemu o ..piątce“?
Świadek: Byłem wtedy chory i prze­

pracowany.
Adw. Honigwill: A kiedy Pan cho­

rował?
Świadek: W styczniu.
Honigwill: A kiedy Pan wrócił z 

kuracji?
Świadek: W końcu lutego.
Honigwill: A kiedy Pana przesłu­

chał Demant?
Świadek: 26 marca.
Honigwill: Czy Pan podtrzymuje 

swoje tłumaczenie?
Świadek: Byłem jeszcze wyczerpa­

ny .
Prok. Grabowski: Czy na zebraniu 

w Ząbkowicach oprócz posła Dubois 
jeszcze kto przemawiał?

Świadek: Nie wiem.
Prokurator: Cży nie słyszał Pań, co 

poseł Dubois mówił?
Świadek: Nie.
Prok.: A nie słyśwsł Pan zwrotu, że 

czerwony sztandiar zawiśnie na Belwe­
derze?

Świadek nie odpowiada.
Ślusarz Nowakowski, członek milicji 

PPS., nie wnosi żadnych ciekawych 
szczegółów.

Zeznania Borkowskiego, wywiadow­
cy z Sosnowca, pokrywają się z zezna­
niami świadka Rosołowicza.

Komendant posterunku w Ząbkowi­
cach, Aleksy, słyszał niektóre szczegóły 
z zebrania, stojąc pod drzwiami.

Następnie zeznawali działacze PPS., 
Perczyński, komendant PPS. na Woli, 
milicjant Lesiak i Drożdżyk.

Najciekawsze w tych zeznaniach by­
ło oświadczenie Perczyńskiego, że Tulo, 
jeden ze świadków już przesłuchanych, 
dawniej pepesowiec, a dziś wywiadow­
ca, w końcu 1928 roku stawał się coraz 
agresywniejszy, tak, że zaczęto go obser­
wować i stwierdzono, że jest agentem. 
Tulo — po aresztowaniu Perczyńskiego 
—- namawiał go w urzędzie śledczym, 
aby opuścił PPS. i przeszedł tam, gdzie 
są pieniądze.

właśnie porwała mię, całego wzięła w 
niewolę, choć ani jednern spojrzeniem, 
ani jednern słowem nie okazała, że pra­
gnie tęgo; przeciwnie — zawsze jednako 
swobodna, wesoła, poważna, pogodna 
dla wszystkich, miała to samo ciepłe, 
serdeczne słowo i uczucie przyjaźni.

Zapewne nie domyśla się nawet, jaki 
w mej piersi kipi war uczucia. Mówił 
Henryk o aniołach, ucieleśniających się 
i zgadł. Gzy stąpa drobnemi nóżkami, 
czy siedzi, czy stoi, czy mówi. Czy słu­
cha, czy się uśmiecha, czy smutkiem po­
wlecze swoje cudne oczy — wszystko to 
fragmenty z symfonji, wykradzionej 
chórom archanielskim, przeniesione na 
ten padół płaczu, by ludziom dać przed­
smak niebiańskich rozkoszy! — Zaiste, 
wieki trzeba czekać, nim taka istota, ar­
chanioł - kobieta, na ziemię zejdzie! — 
A jakiż cel jej przyjścia? By nie zerwa­
ła się ta cieniutka nić między światem 
ziemskim, tą dziedziną szatana Itym 
światem fałszu, obłudy, łajdactwa i 
zbrodni, tym światem podłości Chuci 
zwierzęcych i potwornej walki samców 
a światem zaziemskim — dziedżiną Bo­
ga ńieżmiernego, gdzie duchy w szatach 
słońc obcują ze sobą, kąpiąc się w roz­
kosznych falach światłości.,.

Lesiaka, milicjanta PPS., interpe!0. 
w ano w sprawie znaleziononego u Die­
go przy rewizji w mieszkaniu Drożdży, 
ka biletu byłego marszałka Daszyńską 
go.

Przy tej okazji poseł Dubois wyja. 
śnia. że świadek chcial iść do Sejmu na 
galerję, ale ponieważ biletów już n:e 
było. Dubois dał Lesiakowi bilet Da­
szyńskiego z napisem „Łażniewskiego i 
Lesiaka proszę do mojej kancelarii“ __ 
Chodziło o to aby po skończonem po, 
siedzeniu 5 grudnia — a było to zaraz 
po najściu oficerów’ na Sejm — Lesiak 
i Łażniewski mogli odprowadzić mar­
szałka Daszyńskiego do domu.

Drożdzyk zeznaje. że aresztowani 
przychodzili do niego w różnych po­
rach dnia.

Dalszy ciąg procesu w dniu dzisiej­
szym. (w)

Tragedja bezrobotnej
Warszawa, 11. 11. (Tel. wł.). w 

bramie domu przy ul. Marszałkowskiej 
113 otruła się esencją octową 16-letnia 
Eugenja Wiechówna. Policjant prze­
wiózł młodocianą desperatkę do ambu­
latorium filji pogotowia, skąd po udzie­
leniu pomocy, przewieziono ją do szpi­
tala Dz. Jezus.

Tu, po przyjściu do przytomności, 
Wiechówna oświadczyła, iż truje się ;uż 
po raz drugi, gdyż, wypędzona z domu 
przez rodziców, nie będących w stanie 
jej utrzymać, nie może znaleźć żadnego 
jajęcia zarobkowego.

Zamach samobójczy 
byłego miljonera

Warszawa, 11. 11. (Tel wł,)' — 
Nocy ubiegłej powrócił do mieszkania 
Zeliga Wajcmana, sublokator jego, 
44-letni Lejzor Wang, dawniej bogaty 
kupiec w Małopolsce, obecnie han­
dlarz. Wang, będąc pijany, odłączy! 
rurkę gumową od maszynki gazowej, 
założył drugą, na końcu które] umo­
cował smoczek i włożył go do ust, po- 
czem położył się na podłodze przy ku­
chni. Wczesnym rankiem, gdy dzieci 
Wajcmana weszły do kuchni, poczuły 
silną woń gazu; sublokator leżał nie­
przytomny. Lekarz Pogotowia, posił­
kując się tlenem, doprowadził niedo­
szłego samobójcę do przytomności i 
pozostawił na leczeniu w domu.

Niedoszły samobójca posiadał swe­
go czasu 150 000 dolarów.

Wypadek na kolei
W Ostrzeszowie w czasie manewro­

wania pociągu na tamtejszej stacji ko­
lejowej uległ śmiertelnemu wypadkowi 
kolejarz Jan Pierdek z Podzameczka w 
pow. Kępno.

Bliższe szczegóły wypadku ujawni 
toczące się śledztwo.

Upadek na chodniku
Na chodniku na Kaponierze upadła 

wczoraj wieczorem p Marja Przybyłów- 
na (ul. Patrona Jackowskiego li) i ńa' 
mała nogę.

Ofiarę wypadku opatrzyło pogotowie 
ratunkowe, (k)

Zapisz się na członka wspierającego 
T. C. L.. roczne składka 12 zł.

kwartalna 3 zl

— Kto tu? — zawołał nagle, widząc 
przed sobą cień, zagradzający mu dro­
gę. Ocknął się na głos swój własny 
zadumy, rozejrzał się dokoła.

—- Niema nikogo — rzeki półszeptenj
— zwidzenia, halucynacja! Pójdę po
ten wielki dąb, on tu gdzieś niedaleko. 
Tam siadywałem j dumałem nieraz. ' 
łożę się, może spać będę, a ire®z.’; 
wszystko jedno, browning mam w Ki' 
szeni. Jeśli wschodzącego /
nie ujrzę, to Sprawa bez wagi, bo en 
bym żył jeszcze lat pięćdziesiąt — 
czy jedno mgnienie oka... ,

Otóż polana, a na niej mój dąb 
chany... Ktoś tam jednak pod dębem s ( 
..dwóch! Czyżby?.. ,,

Wyjął rewolwer i śmiało wszet 
szerokie cienie dębu.

— Kto wy, mówcie, bo strzelam--
Podszedł blisko. Nie! nikogo m -

— Coś zemną niedobrze s'ę dzieje , 
przypadkiem nie mam gorączki - no 
szcze wstrząsają mem ciałem — v 
do domu —poco? Trzeba skorzy» 
przytomności póki ją jeszcze mam- 
razie się położę.

(Ciąg dalszy nastąpi-)



Numer 521 = Kurjer Poznański, czwartek, 12 listopada 19SÍ = Strona 9

KALENDARZYK
Czwartek, 12 listopada 1931.

«toóce: wschód 7.07 — zachód 16,05 — 
długość dnia 8 godzin 58 min.

eslężvc: wschód 10,54 — zachód 17,12 — 
po nowiu.

c.i rzk ■ Marcin P — jutro Stanisławh Kostka.
Kai. slow.: Nowosław. — jutro Wszerad.

Zebrania
pziś o 18.30 Slow Młodzieży Polsk (strze­

lanie o mistrzostwo okr) na strzelni­
cy ul. Rataiczaka.

o 1Ś Tow Czeladzi Kołodziejskiej w 
Domu Rzemieślniczym:

o 19 30 Stów. Porządku Publ. (Wilda), 
u p. Figla na Wierzbięcicach 27;

o i9.3(i Stów Młodzieży Polskiej — ze­
branie Rady Pozn. (»kręgu w lokalu 
własnym, ol Nowomiejski 5

o 20 Stów Młodych Przemysłowców — 
Wydział Metalowy — u p. Jaroc­
kiej, ul. Masztalarska 8 a;

Licytacje
Dziś o 11 ul. Zwierzyniecka 29 - urządze­

nie 4 pokojowego mieszkania. 2 rol- 
waei. 2 wozy kastowe, 2 powózki, 2 
konie;

o 13 Św. Marcin 54 — opony (auta), le­
warki, tłoki, lampy, waliza.

Teatr Polski
DZIŚ — „Świerszcz za kominem“ (Ceny 

popołudniowe).

Teatr Nowy
DZIŚ - o godz. 7.15 1 9,15 — Wielka rowja 

„Fuksem wygrywa“.

TEATR OPERETKO WY „UŚMIECH” 
DZIŚ — „Kraina uśmiechu“ (premjera).

TEATR OBJAZDOWY
Wt. Brackiego — „Rajzer" Macieja Wierz­

bińskiego
DZIŚ — Chełmno.

Na biednych i bezrobotnych
Na liczne zapytania wyjaśniamy, że 

wszelkie organizacje, stowarzyszenia, 
biura, urzędy jak i osoby prywatne win- 
nj swe ofiary zarówno w gotówce jak i 
w Ołtarze przekazywać Komitetowi dla 
spraw bezrobocia na m. Poznań (biura 
Komitetu znajdują się przy Caritasie. 
Nowy Rynek 13; otwarte od 8 — 18, teł, 
55-88 lub 16-80). Komitet dla spraw 
bezrobocia na m; Poznań wszystkie ofia­
ry i datki, zebrane na terenie Poznania 
zuźytkowuje jedynie i wyłącz­
nie na biednych i bezrobotnych na­
szego miasta. Akcja ta przeprowadzo­
na jest za pośrednictwem Komitetów pa­
rafialnych.

Jednocześnie podaje się do wiadomo­
ści, że wszelkie przesyłki pocztowe lub 
kolejowe dla komitetów do spraw bez­
robocia z żywnością, odzieżą i tp. urzędy 
pocztowe lub stacje nadawcze obowią­
zane są przyjąć i wysłać dio miejsca prze­
znaczenia bez pobierania odi nadawcy 
opłaty.

Zobacz wygrane!
Wielkiej Loterji na Pomnik Wdzięcz­
ności wystawione na ulicy 27 Grudnia, 
w lokalu F-my Nowakowskich (naroż­
nik Kantaka) a przekonasz się, że za
3 « masz szanse wygrania cennych 
Przedmiotów i okazję spełnienia waż- 
nc8° obowiązku.

To Panią zainteresuje!
niezwykle ciekawy i aktualny feljetón, który koniecznie przeczytać 
winna każda niewiasta

Legenda o „bitych gościach“
korespondencja z Bydgoszczy o sprawach, które wszystkich zainte- 
sują

Kryzys w Ameryce
ilustrowany licznemi oryginalnemi zdjęciami, nadesłanefni przez 
własnego korespondenta, oto, co znajdziecie w najnowszym 59 nume­
rze „Jlustracji Polskiej".

(Największe i najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kól pu­
bliczności PojeJyńczy egzemplarz tylko 45 groszy Nabyć można 
u kolporterów ulicznych w kioskach dworcowych „Ruchu" w księgar­
niach oraz w agenturach naszych Miesięczny abonament 150 zł kwar­
talnie 4.— zł bez kosztów przesyłki — Egzemplarzy okazowych bez­
płatnie należy żądać wprosi od administracji: Poznań, św. Marcin 70),

Przytrzymanie tajemniczego samolotu
IF Ttadenfi wylądował samolot, wiozący ulotki antyfaszy­

stowskie — Lotników, którzy mieli fałszywe pasporty, 
aresztowano

Berlin, ii. 11. (PAT). Na lotni­
sku w Konstancy (Badenja) wylądował 
przed paru dniami samolot typu Jun- 
kersa. na którym przybyło z Berlina 2. 
lotników — Niemiec Haefner i Belgij­
czyk, rzekomo hrabia de Looz. Lotnicy 
wieźli ze sobą około 50 kg ulotek anty­
faszystowskich. Na polecenie prokura­
tury obu lotników aresztowano.

Podczas śledztwa okazało się, że nie­
miecki lotnik nie posiada prawa prowa­
dzenia samolotu a Belgijczyk nie miał 
przy sobie pasportu. Przy obu lotnikach 
znaleziono broń palną. Samolot zaku­
piony był w Dessau przed niespełna 
miesiącem, przyczem przy kupnie o-

Wycieczka do Opalenicy
Ostatnia (21) tegoroczna wycieczka 

Pól. Tow. Krajoznawczego, Oddział w 
¡Pożnaniu, udaje się w niedzielę, 15-go 
listopada, do Opalenicy w celu zwiedze­
nia cukrowni, która zwłaszcza w czasie 
katnpanji jest sżczególnie interesująca 
i godna zwiedzenia.

Odjazd z Poznania o godz. 7,45. —- 
Zbiórka w hallu dworca głównego o g. 
7,30. Powrót z Opalenicy o g. 14,43 lub 
21,12. Przyjazd do Poznania o g. 15.39 
w,zgl 22,03. Bilet kolejowy w obie stro­
ny 3 ki. — 5,60 zł, 4 kl. — 4,40 zł. Pro­
wadzi sekretarz Oddziału p. Jaśkowiak. 
Goście mile widziani

Tragiczny wypadek
Bardzo ciężkiemu wypadkowi uległ 

wczoraj pod wieczór 5-letni Bogdan 
Szulc, synek bezrobotnego (Gąsiorow- 
skicb 11). Mianowicie spadł on z mied­
nicy tak nieszczęśliwie, że doznał zła­
mania czaszki.

Nieszczęśliwego chłopca przewiezio­
no w stanie bardzo ciężkim do Zakładu 
Sióstr Miłosierdzia pod wezwaniem św.

1 Józefa, (k)

świadczono, że ma służyć do lotu do Au­
stral ji. Po przewiezieniu do Berlina a- 
parat odbywał próby na lotnisku w 
Tempelhof. W śledztwie okazało się, że 
lotnicy chcieli przedostać się przez Lu­
cernę do Włoch, aby tam rozrzucać wie­
ziony materjał agitacyjny. Stwierdzono 
dalej, że lotnicy po wyładowaniu zamó­
wili niezwłocznie we Fryburgu samo­
chód, na który załadowali materjał an­
tyfaszystowski, policji udało się jednak 
zatrzymać samochód we Fryburgu. — 
Wszyscy 3 pasażerowie, znajdujący się 
w samochodzie, są obywatelami włoski­
mi i byli zaopatrzeni w fałszywe pa­
sporty.

KRONIKA MIEJSCOWA
— * Uroczyste zebranie Wydziału Le­

karskiego T- F. N. ódbędżie się w niedglę- 
lę, dnia 15 hm. ó godz. 11 w sali Wydziału 
Lekarskiego T. P. N. (ul. Sew. -Mierzyń­
skiego 26-2?). Porządek obrad: 1) KOI. 
Borowiecki: Zagajenie. 2) Wybór prezy- 
djum zebrania, 3) Pokazy 4) Prof. dr. 
j. Modrakowski (Warszawa): Przestroje­
nie ustroju przy pomocy kwasicy salmia- 
kowej i niektóre wyniki kliniczne.

Jutro i dni następnych „Kraina u- 
śmiechu" w obsadzie premjerowej.

„Świerszcz za kominem"
Dziś w Teatrze Polskim po cenach 

zniżonych, t. zn. od 3,50 zł do 40 gr po 
raz ostatni „Świerszcz za kominem“, 
przecudowna gawęda Karola Dicken­
sa, w świetnej interpretacji całego ze­
społu z pp. Janowskim, Noskowskim, 
Biesiadecką, Łukowską i Nowackim 
na czele. Przspiękne, pełne nastroju 
dekoracje p. Z. Szpingiera, subtelnie 
podkreślają tę doskonałą sztukę.

Jutro, w piątek „Młody las" z Zel­
werowiczem w roli Pakatina.

Niedzielna popołudniówka przynie­
sie po cenach najniższych „Roxy" — 
Nieprawdopodobne wprost powodzenie 
tej świetnej komedji zmusza dyrekcję 
do jej powtórzenia.

„Hnlla dl Balia”
„Hulla di Bulla“...... Huila dl Bul­

la“ na ustach wszystkich 1 „Hulla di 
Bulla“ głoszą afisze, zapowiadające so­
botnią premjerę w Teatrze Polskim. 
„Hulla dl Bulla“ mówi spaecker przez 
Radjo, „Hulla di Bulla" piszą dzienni­
ki...

Już sam tytuł zapowiada i zwiastu­
je w tej farsie istną rewję dowcipu, 
przezabawnych sytuacyj i świetnej sa­
tyry.

Dodając jeszcze nazwiska Arnolda 
i Bacha, tej spółki z pod pióra której 
wyszła niezapomniana „Hiszpańska 
mucha", mamy pewność, że sobotnia 
premjera będzie jednym z najciekaw­
szych wieczorów bieżącego sezonu tea­
tralnego. Rewję mód w tej sztuce or­
ganizuje jeden z najwytworniejszych 
magazynów, firma „Bon Marche", a 
pokaz futer urządza firma Łajewski.

Przedsprzedaż biletów wróży ol­
brzymie powodzenie. A więc wszyscy 
na „Hullę di Bullę" do Teatru Polskie­
go! W farsie tej gra cały zespół z Zel­
werowiczem na czele, który również 
reżyseruje.

„Fuks wygrywa”
„Fuks wygrywa" — oto tytuł wiel­

kiej rewji. która w dniu dzisiejszym 
grana będzie w Teatrze Nowym nie­
odwołalnie po raz ostatni o godz 7.15 
i 9,15. Fascynujący program składa 
się z całego szeregu pierwszorzędnych 
reprodukcyj i przebojów a poszczególni 
artyści, jak Karlińska, Carnero, Fuks, 
Minowicz oraz świetna para akroba- 
tyczno-taneczna Heinrich i Prokopia- 
kówna zbierają zasłużone i frenetycz- 
ne oklaski. Sympatyczni goście opu­
szczają nasze miasto w dniu dzisiej­
szym.

„Vivat Academia“ (Stary Heidel­
berg), przepiękna i nastrojowa sztuka 
z życia studentów, wchodzi na reper­
tuar Teatru Nowego w piątek, dnia 13 
bm. Czarujące obrazki z życia akade­
mików. fabuła, pełna ekspresji drama­
tycznej, oraz mile momenty o podkła­
dzie humorystycznym — dają całość, 
wywierającą silne i niecodzienne wra­
żenie. Źapowiedź wystawienia tej 
przemiłej sztuki wywarła wielkie za­
interesowanie wśród szerokich kół pu­
bliczności.

„Królewna Śnieżka i siedmiu kar­
łów", przepiękna bajka dla dzieci, ode­
grana zostanie nieodwołalnie po raz 
ostatni w Teatrze Nowym w niedzielę, 
dnia 15 bm. o godz, 3,30 po południu 
po cenach zniżonych.

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE
WZMACNIA POTĘGĘ RZECZY­

POSPOLITEJ POLSKIEJ

TEATRY
Teatr operetkowy „Uśmiech”

Dziś wieczorem nastąpi uroczyste o- 
twarcie nowego teatru operetkowego 
„Uśmiech“. Sezon rozpoczyna dyr. Z. 
Wojciechowski romantyczną operetką w 
3-ch aktach Fr. Lehara „Kraina uśmie­
chu“. która swą melodyjną muzyką i 
barwnem tłem zdobyła triumfalne suk­
cesy na największych scenach europej­
skich. W rolach głównych wystąpią 
pp. H. Dudiczówna, J. Fontanówna, K. 
Czarnecki, J. Sendecki (reżyser), A. 
Warchalewski i inni. Orkiestra pod wy­
trawną batutą dyr. Wojciechowskiego, 
dekoracje pomysłu prof. Jarockiego, tań­
ce układu baletmistrza K. Ostrowskie­
go.

Wielki
Koncert Symfoniczny

Dołżycki — Macmillen
prowadził koncert z ulise- 

™ łta^ charakterystyczną dla niego 
:v'a*towneścią, Juhując się w jaskra* 
iiiiKn/hntraStaCl1 barwnych i dyna-
Pf)I)!atig0 właśnie tak dobrze u nie- 
a r,'vyc‘1°dzi piano i tak agresywnie, 

o reszty wyciśnięte brzmi forte.
- °wiedni° do tych swoich wła- 

iaw_osci d°biera Dołżycki program 
silv m- en. elementarnych uczuć i 
Parib, u’e może si? więc w takich wy-

Ta^b obejść bez Czajkowskiego. 
Han t iazem zaczął poematem Ry­
la ’Legenda o Św. Jerzym". Dzie- 
c)’invph . Poważnych zalet konstruk- 
jtst 1 3nstrumentacyjnych, znane 
Ukoiła’ nam ? Poprzednich wykonań, 
razema W. że nie usłyszeliśmy tym 
n&szetrn i wyJ$tków z nowego opusu 
pera lini >illpozytora’ którym jest o- 
i wiejbidzieło, cieszące się sławą 
Me, Powodzeniem w Warsza- 
fc&neertń», lże na którymś z dalszych 
z&po/.naZ b.Wzie nam daną okazja

nia się Z ujem.

Tymczasem przypomnieliśmy so­
bie „Św. Jerzego", w którym przystęp­
ną tematyką zyskuje na walorze, dzię­
ki doskonałemu opracowaniu 1 tech­
nice kompozytorskiej autora. Intere­
sująca i swoista w oryginalnem trak­
towaniu grup iińStrumentacja (dosko­
nałe zastosowanie puzonów' i waltor- 
ni w wysokich pozycjach) oraz w prze­
ciwstawieniu surowych niekiedy barw 
podnosi wartość dzieła, którego treść, 
obok przekonywującego wykonania 
zajęła słuchaczy bardzo i wywołała 
gorące przyjęcie, wyrażające się w 
rzęsistem i długotrwałem oklaskiwa­
niu obecnego na sali autora. Pomimo 
sukcesu, jaki odniósł autor z tern 
dziełem, życzyćby sobie należało, żeby 
p. Dołżycki przy następnej okazji za­
poznał nas właśnie z „Ijolą", o której 
tak dodatnie dochodziły nas wiado­
mości, a której jesteśmy bardzo cie­
kawi. . ,

Drugim punktem programu był 
występ niezwykle sympatycznego i 
wysoce pod względem technicznym in­
teresującego Amerykanina, skrzypka, 
n Maćmillena. Występ jego miał cha­
rakter czysto popisowy, artysta wyko­
nał bowiem koncert Goldmarcka, w 
którym trudno jest dopatrzeć się ja­
kichś głębszych walorów, poza czysto

technicznemi. Ale za to te są wyzyska­
ne rzeczywiście wszechstronnie. Tem 
się tłumaczy fakt, że skrzypkowie go 
tak chętnie grają.

Macmillen jest uczniem Aneda i 
od niego prawdopodobnie ma tę nie­
zwykłą i specyficzną lekkość smycz­
ka, co w połączeniu z wysoką techni­
ką palcową tworzy świetną całość. — 
Koncert zagrał artysta z wielką swo­
bodą i nawet pewną brawurą, która 
byłaby prawdopodobnie jeszcze więk­
szą, gdyby nie przeszkadzał temu nie­
zbyt wielki i niezbyt piękny ton same­
go instrumentu, skądinąd wartościo­
wego. Publiczność znalazła duże Upo­
dobanie w swobodnej i miłej grze te­
go doskonałego artysty i zmusiła go 
do kilka bisów.

Ostatnim punktem programu była 
czwarta symfonja Czajkowskiego, nie­
wątpliwie ulubionego i bardzo Odpo­
wiadającego temperamentowi dyry­
genta autora.

Symfonja ta, posiadająca wszelkie 
cechy talentu Czajkowskiego, nie jest 
jeszcze wolna od zbyt prymitywnych 
wzruszeń i czasami brutalnych akcen­
tów, których się Czajkowski w następ­
nych dziełach jednak powoli pozby­
wa. Mam na myśli nieco prostacki 
ekshibicjonizm osobistych prsażyć i

„pryncypialności" w pierwszej (tak ha­
łaśliwej części szcezgólnie w przerób­
ce), jak również niezbyt szlachetny 
charakter tak samo brutalnie hałaśli­
wej części ostatniej. Wyodrębnia się 
dosyć jaskrawo z całości znakomite i 
słynne scherzo, W którem skrzypko­
wie nie używają smyczków, grając 
wszystko pizzicato. Jest to małe ar­
cydzieło formy i instrumentacji, a po 
części i smaku. Andantino, jak zwy­
kle, rozlewne i smętne, nie odznacza 
się ani zwartością ani zbytnią szla­
chetnością tematyki, tak niekiedy (w 
późniejszych dziełach) u Czajkowskie­
go subtelnej. Wszystko to jednak na 
nas działa i znajduje ciągle chętnych 
słuchaczy, wiele bowiem osób znajdu­
je w muzyce tego autora potwierdze­
nia a czasami i wyjawienie swych, nie 
dających się często bliżej określić u- 
czuć.

Dołżycki był tu w swoim żywiole, 
podkreślając przesadnie nawet wszyst­
kie jaskrawości i „krzyki udręczonej 
duszy". Jego przejęcie się dziełem u- 
dzieliło się w dużym stopniu orkie­
strze. grającej doskonale (scherzo — 
brawo!!) oraz publiczności, oklaskują­
cej go długo.

St WÍ«ChOWÍCL
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Artyści scen poznańskich cina 37. Ceremonji poświęcenia do­
konał dyr. Zarządu Głównego, ks. An­
toni Ludwiczak w obecności członków 
Rady Głównej, przyjaciół Towarzy­
stwa, działaczy społecznych i oświato­
wych oraz pracowników T. C. L. W 
zwięzłem przemówieniu podkreślił on 
znaczenie obecnej chwili dla rozwoju 
Towarzystwa, które już od 50 przeszło 
lat pracuje wytrwale i nieprzerwanie. 
Własny dom, dający silne podstawy 
dla rozwoju pracy, stanowiący cen­
tralę ruchu oświatowego na zachod­
nich ziemiach Polski, przez wiele lat 
był nieziszczalnem marzeniem kierow­
ników Towarzystwa. Obecnie stał się 
rzeczywistością i T. C. L., rozpoczyna­
jące drugie półwiecze swej pracy, mo­
że rozpalić centralne ognisko oświaty 
już we własnym domu.

Zebrani zwiedzili nowy, obszerny 
1 wygodny lokal, w którym mieścić się 
będą biura Zarządu Głównego T. C. L.. 
przyczem padto wiele dobrych życzeń, 
aby stał się on ośrodkiem ożywionej 
i stale się rozwijającej akcji oświato- 
wo-kulturalnej na Polskę Zachodnią.

(t. kr.)

Czeslaw Kaden, ulubiony artysta zespo­
łu Teatru Nowego.

Iii występ kapel mistrzowski
Feliksa Nowowiejskiego
W najbliższą, niedzielę Feliks No­

wowiejski po raz trzeci obejmie batu­
tę koncertu symfonicznego w Teatrze 
Wielkim. W programie m. in. wspa­
niała uwertura „Ifigenja w Aulis“ Glu- 
cka ł VIII Symfonja Beethovena. Do 
współudziału w koncercie pozyskano 
primadonnę opery w Lipsku p. Marję 
Janowską, która święciła w Niemczech 
triumfy, występując pod dyrekcją naj­
wybitniejszych kapelmistrzów jak Ry­
szard Strauss, Leon Blech, Brecher 
itd. Artystka odśpiewa „Ah! pérfi­
do“ Beethovena oraz po raz pierwszy 
w Poznaniu — pieśni G. Mahlera z to­
warzyszeniem orkiestry.

Dwa poprzednie występy Feliksa 
Nowowiejskiego cieszyły się niebywałą 
frekwencją publiczności. Kasa była 
wyprzedana. Niewątpliwie i trzeci 
występ znowu przyciągnie całą elitę 
Poznania.

Bilety do nabycia u p. Szrejbrow- 
skiego, ul. Fredry, w cenie ód 3 żł do 
50 gr.

T. C. L. w nowym lokata
Wczoraj popołudniu odbyła się u- 

roczystość poświęcenia lokali Zarzą­
du Głównego Tow. Czytelni Ludo­
wych. Mieszczą się one we własnym 
domu Towarzystwa przy ul. Św. Mar-

SFORT
Lekka atletyka

K. S. „Warta“ oddział lekkoatletyczny, 
przypomina wszystkim swym członkom, 
że treningi zimowe odbywają się w hali 
„ośrodka“ przy ul Marcelińskiej od godz. 
19 do 21 w poniedziałki i czwartki dia pa­
nów, oraz w piątki dla pań.

Piłka nożna
Zawody ligowe w dniu 15 bm zostały 

obsadzone następującymi sędziami: „Le- 
chja' — „Pogoń“ p. Lustgarten ..Warsza­
wianka“ — „Warta“ p. Otto, „Ruch“ — 
„Czarni“ p. Schneider.

Sezon międzynarodowy P, Z. P. N. w
roku 1932 zapowiada się dość ciekawie. 
Dotąd ustalono datę rewanżu z Jugosła­
wią 29 maja w Bialogrodzie Z Rumunją 
odbędzie się spotkanie w Bukareszcie w 
maju lub wrześniu; Szwecja przybywa do 
Polski w czerwcu lub lipcu. Ponadto to­
czą się pertraktacje o sprowadzenie zawo­
dowej reprezentacji Węgier lub Austrji. 
co byłoby gwoździem sezonu. Wreszcie, 
w sezonie 1932-33 ma być rozegrany re­
wanż z Belgją w Warszawie. Celem skom­
pletowania kalendarza ma P. Z. P. N. za­
miar zakontraktować mecz z Holandją, 
Danją, lub Norwegią, o ile pertraktacje z 
jednym z poprzednio wymienionych zwią­
zków nie dojdą do skutku.

Pięściarstwo
Poznański Klub Bokserski organizuje 

nowy kurs pod kierownictwem p. Stam- 
ma Zgłoszenia przyjmuje p Teodor Guc- 
ki, Poznań, ul. Ślusarska 2 m. 16.

Półfinał o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski. Niemałą sensację wywołała w stycz­
niu br. porażka drużyny „Warty“ w Ja­
dzi z mało znaną do tego czasu drużyną 
„I. K. P.“ Obecnie w półfinale mistrzostw 
drużynowych ma „Warta" sposobność re­
wanżu Obie drużyny wystąpią w najsil­
niejszych składach. Poszczególne walki 
odbywają się po 4 starcia 3-minutowe. — 
Zawody odbędą się o godz 16 w Hali Re­
prezentacyjnej Targów Poznańskich. — 
Przedsprzedaż biletów w firmie „Camera“ 
ul. Fr. Ratajczaka 3.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

„Triumf walca“. Treść osnuta jest na epi­
zodzie z życia Jana Straussa, sławnego 
„króla walców“. Akcja rozgrywa się więc 
w barwnym i wesołym Wiedniu z birder- 
mayerowskiego okresu, gdzie walc kró’u- 
je na balu i przewija się w życiu coJzien- 
nem, dźwięczy w salonach i snuje się po 
ulicach. Przyj ego tonach łatwo rozkwita 
czasem miłostka przelotna a czasem po­
ważniejsze, głębiej przeżyte uczucie. Mo-

tywy straussowskich walczyków przeWj 
jają się w tekście muzycznym a ti3 j " 
tle rozgrywa się mila akcja, ubat wipJL 
humorystycznemi epizodami. Film jgy 
ciekawy, reżysersko pomysłowy, zagraj 
przez dobrych artystów z Itą Riną w rxjfi 
rosyjskiej hrabianki i R. Stürem jako j¿. 
nem Straussem na czele.

Nadprogram — ciekawy tygodnik {¡j. 
mowy, (ver.)

Kino „Wilsona" wyświelta film p tyt, 
„Zatracona ulica“, nakręcony według zna_ 
nego romansu kryminalnego Bettauerą 
pod tym samym tytułem. Jest to jeden 
ze starszych filmów z tych czasów, kiedy 
Greta Garbo stawiała na ekranie pierw, 
sze kroki i to nie jako patentowany varan 
aíe... „słodkie wiedeńskie dziewczę“ I 
cja filmu rozgrywa się bowiem w powo. ’ 
jennym Wiedniu, cierpiącym głód, nędz» 
i inflację, obok których szaleje rozwief, 
możnione paskarstwo. Obok dobrej gry 
aktorskiej Grety Garbo. Asty Nilsen. Wer. 
nera Kraussa i H. Stuarta — najwarto. 
śćiowszym składnikiem jest interesujący 
fabuła, transponowana bez zmian z po. 
wieści na film. Natomiast technika zdjęę 
nie daje nam dużo zadowolenia estetycz­
nego. gdyż nowsze obrazy podniosły )Uj 
nasze wymagania w tej dziedzinie. (Ga.)

Kino „Tęcza“ wyświetla film pod tyt. 
„Ostatni romans“, który oglądaliśmy jui 
na ekranie któregoś z naszych większych 
kin. Jest to t. zw. „dramat z carskiej Ho. 
sji", dodatnio wyróżniający się z całej 
masy tego rodzaju filmów.' a to głównie 
dzięki walorom zewnętrznym i dobrej grze 
wybijającego się na czoło filmu przystnj. 
nogo Iwana Petrowicza. który romantyrz. 
nenii wątkami fabuły potrafi! dać dużo 
ciepła i sentymentu. Partnerami Petro. 
wieża są Mary Kid ł hr. Aamieszka Ester- 
hazy. Oprawa reżyserko-dekoracyjna fil- 
mu jest staranna.

Program uzupełniają popisy magika- 
iluzjonisty o bardzo egzotycznym pseudo­
nimie. (Ga.)

Za oa lo «zen i a I re't la m» odio- 
winda administraría w osobie Antoni-yo 
Leśniewicz; w poznaniu
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v___ „ KINO „APOLLO«
Najpotężniejsze arcydzieło dźwiękowe jakie dotąd wyprodukowano! — FiTm. który wstrząsnął sumieniem wszystkich 
narodów świata! Obraz, który olśnił i zachwycił iniijoay — rewe acyjną treścią 1 genjalną grą! Cud techniki i reżyserii!

KINO „APOLLO(<

ART O Ä“
W rolach głównych: Wallace Beery 
Początek seansów o godz. 5 — 7 — 9

(Tbe Big House)
Chester Morris — Lewis Stone — Robert Mon’gamery — Leiia Hyams.

Przedsprzedaż btletów od 11,30 — 1,30 w poł. Tel. 11-55_________ Początek seansów o
Rezyserja : George HłU 

aodz. 5 — 7 — 9

Obszerna piwnico
sucha, z biurem, nadająca się tak ną cele prze­
mysłowe jak i handlowe przy naipryneypaliuei- 
szet ulicy w Poznaniu, zaraz do wydzierżawienia 
Zgłoszenia do Kuriera Poznańskiego podnw 6541

Przy zakupie

śledzi opiekanych
niech każdy zważa na markę „Kabeka“ odznaczoną wicką 
nagrodą i złotym medalem gdyż tylko te śledzie są „od 
względem jakości najlepsze. Łaskawe zlecenia proszę k'e- 
rować do zastępcy: zw 11 $59

L. Bugaj, Ostrów (Pozn.), ul. Kolejowa.

Lokal Osoba
nada jacy sic na branże pończosz-Lumienna z^do 3* * os^t>naaająuy sie u» uiau««; o- -- ,
niczo ■ trykotarska w śródmieściu poszukuje posaay co - -(-,ferty 
poszukiwany Zgłoszenia do Ku- O',ko w epszynj dom ¿ 
rjera Poznańskiego zdpw 83 410

tYiKO w u> # u«»-•
Kurjer Poznański zd* 83

KUPNA

Listy
żytnie kupie. Oferty Kurjer Po­
znański zdw 8S415 .

II

16 OSOBISTE

K. R.
Ad multos annos!

12 SZUKA POKOJU

3
zdp 83 336!

Kelner
z kaucja poszukuje P°sad“J- gą 054 ty Kurjer Poznański r° __ —

Pielęgniarka
szuka zaraz posadyu . ¡¡.
osoby. na:chetn:e.i na • 
skawe oferty proszę Kurjer 
znański zdp 83 401

krajowy czysto wieprzowy zł 2.50 kg. 
f-co Warszawa za zaliczeniem kolejowem

Topielnia smalcu
MASŁOWSKI,

Nowy Świat 26, Warszawa. nw ssia

Wagę decymalną
wzorcowaną dobrze utrzymana, 
kupie. Oferty cena do Kurjera 
Poznańskiego zdp 83 354

Pokoju
umeblowanego niedrogiego 
centrum poszukuje kupiec-podró- 
żujacy. Kurjer Pozn. zdp 83 398,

irara

Dywany
reparuje. strzyże Tabernacki, 
Wielike Garbary 4. 

w dom 19.

Ubikacja
150 nu Dzialyńskich 3 zdw 83 100

Mieszkanie
-o-kój kuchnia od zaraz koniec'najme. Wskaże 
uli-cy Marcelińskiej. a 106-carska 2.

Lokal
na warsztat, skład (suterena) wy dozorca Garn 

zdw 82 826

27 SZUKA PRACY
i »głoszeń.a do 30 słów dla poszu 
kujących posady w ’ej rubryce 
ibliczamy do jednej 'rzeeiej cen e 

drobnych

Długoletni
, kierownik biur adwokacko ® ogrodowy rjaInych szuka zajęcia biuro^, 

rp 34a2 g0 a(3nńnstracji lub t. P ,Vvn,2.
świadectwa refef??flv Kurjer gania skromne. (Terty *-
Poznański zdp j3 ____—-
_Zećer aksydensow? 

przyjmie posadę, W™?™“ 4«50 ^rr^gÆôwo £
Kurjera Poznańskiego - —

Pokojowa Iob
uczciwa szuka .’’^tíXngrtski 15 Oferty Kurjer Pozna'

Krawcowa
dzielna poszukuje pracy poza do r
mem. Ofe/ty Kurjer Poznański ,15 Oferty Kurje i 

zdw 82 694 i idw

D na lisiooad 1031. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do.rrzecipiata datku i,lustr. „Jlustracjs Ppznnnska i „Nowiny feportow;e w Po-
* znaniu w eksped. zł 4.00. w agencjach w mieście zl 4.50. z odnoszeniem

do domu w Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesi.ecznie zl 5.01 
. .oi„,o yt lana nod opaska miesięcznie w Polsce zl 9.00. w innych krajach zl 11.00.yy ^re wypadków spow^owanych silą wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie ^dpowiad* za dostarczenie pisma a abonenci me maja prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wieikoświątecznych, 1 uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072. w niedzielę,

T A ~ ł i na stronie 6 lamowej 25 gr. na strome 4-tąmowej OW, Jj0.')" .¿ugiejLJpA O-Szenićl redakcyjnego,60 gr. na stronie ezwartej^JOO gr uą »¿’""J;,, „.¡Rju 
---- <—■.------—■—..... -■■■- 120 gr. przęd wiadoii Ul i IÍ

ta- do 
osze-Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastri

nia-porannego przyjmujemy do godz. ........k,wydania wieczornego ..drobne do godz. 11. wiek sze dłużej według ui?ed-/y zestawem
nia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr kjżtle dalsze stowo 15 gr Za. "’^¡ei odpoW'»»1»a wysokością ogłoszenia, powstałe Wskutek matrycowania wydawnictwo pi ,oścj

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczy 
święta i nocą tylko 1476 i 3324, filja Stary Rynek 2305. — P K. O. Poznań n_
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